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B A C Z N O Ś 3  I P o n ie w a ż  nasi b y li  p r e n u m e r a t o r z y ,  k t ó r y m  w s t r z y m a n o  
w y s y ł k ę  g a z e ty ,  s p ła c a ją  za L e g ło śc i, p r z e t o  od te g o  n u m e ru  p o s y ła m y  
•im w  d a ls z y m  c ią g u  L u d  K a to lic k i w  n a d z ie ją  ż e  w  m ia r ę  m o ż n o ś c i 
u re g u lu ją  s w o je  d łu g i.

NA CO SIĘ ZDAŁA TA  KONFERENCJA ?
Bankructwo konterencji londyńskiej nie zasko­

czyło polskiej oninji publicznej. Nie zaskakje też
1 polskich sfer rządowych.

Na ten rezultat bowiem, jaki dały 45-aniowe 
obrady przedstawicieli 66-u państw w Londynie 
a właściwie na . . . brak rezultatu —  byliśmy przy­
gotowani, liczyliśmy się z nim.

Próżne też byłyby i bezcelowe teraz dociekania, 
jakie przyczyny złożyły się na to, że wreszcie dele- 

, gaci 66-u państw uznali za konieczne zakończyć 
smutne widowisko konferencji, która żadnej spra­
ny nie zdołała doprowadzić do wspólnego mia­
nownika zgody i porozum.enia.

I dlatego też trzeba ludziom, miłującym teore­
tyczne rozważania, pozostawić żmudne zadanie us­
talenia przyczyn skrewienia na całej linji konfe­
rencji londyńskiej — a raczej zająć się praktyczną 
stroną, t. j. sytuacją, jaka wynika po zamknięciu 
Pierwszego, 7-mio tygodniowego etapu tej Konfe­
rencji bez wyznaczenia nawet terminu, w którym 
rticiwu zjechać mieliby się do Londynu przedsta­
wiciele 66-ciu państw.

Chodzi nam oczywiście w pierwszym rzędzie o 
sytuację, w jakiej się znalazła Polska —  i o prak- 
ryczne wnioski, które wysnuć trzeba w chwili zam­
knięcia konferencji.

Otóż trzeba sobie przedewszystkiem uświadomić
2 czem pojechaliśmy do Londynu, co w zespół 
obradujących wnosiliśmy.

Pojechaliśmy nie z „receptami" na ogólno-świa- 
towe bolączki gospodarcze, nie ze stosem teore­
tycznych doktryn —  ale z szeregiem bardzo prak­
tycznych wniosków, wypróbowanych w życiu, opar­
tych o bogate doświadczenia własne, ostatnich lat. 

delegaci w swych przemówieniach zarówno 
plenum konferencji, jak i w komisjach —  a 

"'ięc zarówno minister Koc. jak np. Rose, Soko­
r s k i  i inni —  mogli oprzeć się nietylko o uz­

godnioną wolę i dążenia bloku państw’ rolniczych,
* | również o szereg praktycznych wskazań i do- 
Wiadczeń. poczynionych przez władze polskie 

^  ostatnich 4-ch latach pogłęuiającego się kryzy- 
'• A wnioski te zmierzały do konkrttnvch celów 

lak ograniczenie podaży zboża, unormowanie pro- 
^akcji, podniesienie cen produktów rolnych, stop­
niowe zniesienie zakazów przywozowych, obniżenie

barjer celnych i t. d.
Ale nietylko konkretne i na bogatych doświad­

czeniach oparte wnioski zaprezentowaliśny w Lon­
dynie. Występowaliśmy tam również jako czynnik 
ładu i organizacji, jako jedno z nielicznych państw, 
które z wstrząsów walutowych i gospodarczych 
ostatnich 4-ch lat uratowało trzy bezcenne skarby 
niewzruszoną walutę własną, zrównoważony bu­
dżet państwowy i aktywny bilans handlu zagra 
nicznego.

Jednakowoż od samego początku konferencja 
londyńska zeszła na tory zupełnie inne. Wielka 
kapanja [a właściwi^ chaos] walutowa, wszczęta 
przez Waszyngton przy akompanjamencie spadku 
dolara —  przesłoniła zupełnie firmament konfe­
rencji, unieinożlivyiając wprost dotarcie do tych 
konkretnych, praktycznych zagadnień, które miały 
przecież stanowić główne zadanie zjazdu londyń­
skiego. O  ożywieniu międynarodowej wymiany to­
warowej, o skasowaniu utrudnień, spiętrzonych w 
ostatnich latach w życiu gospodarczem świata —-

mowy więcej być nie mogło. Plany Roosevelta 
bvły całkiem przeciwne tym które do Londynu przy­
wieźli dalegaci Europy. Każda próba uzgodnienia 
jakiegokolwiek zagadnienia kończyła się niepowo­
dzeniem.

I dlatego też dziś, gdy okazało się, że świat je­
szcze nie dojrzał do porozumienia —• musimy so­
bie w Polsce uświadmić: co nam pozostaje tu w 
Icraju do zrobienia po bankructwie konferencji 
londyńskiej?

Odpowiedź jest prosta. Będziemy u nas z całą 
konsekwencją kontynuowali tę linję, po której 
kroczyliśmy od szeregu la t .' Cała nasza polityka 
gospodarcza z mądrą przezornoścą i wnikliwem 
przewidywaniem nastawiona na równowagę wewnę­
trzną, na tworzenie własnmi siłami zdrowych 'wa­
runków dla ożywienia życia gospodarczego. W  
innych dziedzinach też musimy liczyć przedewszy­
stkiem na własne siły, 3 aktyka ostrożności i od­
wagi nie jest zła —  jak się o tem przekonaliśmy 
dotychczas. Trzeba ją nadal stosować.

ZŁE TO DZIECI. CO OKRADAJl| WŁASNĄ MATKĘ.
Zdarzają się takie wypadki że mali chłop­

cy albo z własnych złych popędów, a jesz­
cze części ej —  z cudzej namowy, ściągąjg 
matce różne drobiazgi. Najczęściej zaczyna 
się od jajek, jeśli kury byle gdzie się niosą.

ypatrzy taki chłopaczek, gdzie się niesie 
czubatka i podbiera jajeczko za jajeczkiem. 
Matka martwi sie, że czubatka nieść się 
przestała, a Wicuś lub Wojtuś nosi jajecz­
ko do handlarza i po parę cukierków za 
nie dostaje. Potem jaki serek dobrze pod- 
suszony wypatrzy, to znowu kędziel lnu, 
albo motek przędziwa. Wszystko mu się 
przyda, za co handlarz da mu cukierków 
lub parę groszy. Jeśli rodzice w porę się 
nie spostrzega i surową karą takiego wisu- 
sa nie oduczą od ,,psich figlów", nic dob­
rego z niego nie wyrośnie. Od łyczka do 
rzemyczka, a wreszcie —  do koniczka, i 
skończy w kryminale. Tylko niedobre, nie­

poczi iwe dzieci okradaja własną inatkę.
Ale, niestety, mamy pośród siebie sporo 

takich dzieci, Matki-Ojczyzny, niepoczci- 
wych, i te dzieci pod wąsem, albo zgoła 
nawet siwych i łysych.

Wszyscy palacze ,,szwarcówek“ , przemy­
canych tytoni, papierosów, cygar -— są to 
okradacze własnej Matki-Ojczyzny, krzyw­
dzicieli Skarbu Państwa, który stanowi na­
sze wspólne dobro. Osłabiaja oni własne 
państwo, dorabiają obcych lub wrogów, 
szerzą demoralizację we własnem społeczeń­
stwie. Kto postępuje nieuczciwie wobec 
własnego Skarbu, po tym trudno spodzie­
wać się rzetelności w stosunkach z innymi 
współobywatelami.

Przemytirk, który potajemnie przenosi z 
zagranicy tytoń, cygara równe dobrze prze­
nosić może potajemnie broń i amunicję 
na potrzeby bandytów i rabusiów. Kto dziś
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P U d  PIWO OKO
K T O  M O Ż E  W Y J E C H A Ć  0 0  B R A Z Y L J I ?

Svnoykat Em igracyjny podaje do w iadom ości, że zgoon ie  z ustalonym i p rzep isam i em igracyjnem i, oo Brazyiji w yjeżozać mogą 
n as tę p u jące  k a teg o rje  osób:

1) p o s tao a cze  Im iennych w07wan czyli “ te rm in  oo resą>onsaoilldaae '‘, w ystaw ionych p rzez  krew nych w Brazyiji.
2 )  em ig ranci bez w ezw ań, m ający poza op ła ta  k o sz tą  p rze jazdu  sum y pokazow e w w ys, do i. 2 0 0  do la t 12 w ym agana je s t  

sum a pokazow a w w ysokości doi. 135.
3 )  roozm y ro ln icze , u d a jące  z ią  na koiot.ją “ g u ia  Brance** w s ta n ie  E sp iritc  S an ta  w c h a ra k te rz e  osaom ków -K olonistów .
k a rtu  ok rętow a 3 - e ;  k lasy  do brazyiji k o szm je  z ł. 95 0  od osoby, ponad la t 10.
O sadnicy , uoająey  s ię  na ko ion ję  “ ag u U  branca**, k o rzy sta ją  z ulgow ych k a r t oarętow ych i p racą  tylko zł. 6 6 7 ,5 0  od o so ­

by d o ro s łe j,.
B liższych  o Inform acyj w arunkach  wyjazdu do Brazyiji I pom ocy w w yrobieniu dwkumentow poorożj uoz ie l?  zupern ie  bezp ła tn ie  

C en tra la  Syndykatu Em igracyjnego w W arszaw ie  (N ieca ła  7) o raz O ddziały I A gentury Syndykatu na p row incji."

jest przemytnikiem, jutro stać się może szpie­
giem, zdtajcą własnego państwa i narodu. 
Kto raz wstąpił na pochyłą drodę szkodze­
nia własnemu państwu, ten się stoczy w 
końru do przepaści najgłębszego upadku. 
A  ptzecież nie byłoby przemytników, gdy­
by nie było palaczy przemycanego tytoniu. 
Każdy tedy palacz „szwarców ek“ jest zaia- 
zem wspólnikiem przemytnika jest współ­
odpowiedzialny za jego przestępstwa i zbrod­
nie. Dziecko, które krzywdzi własną ms rkę, 
kradnąc i wynosząc z domu różne diobiaz- 
gi, naprawić można i ze złej drogi naw ró­
cić surową karą.

Człowiek dorosły, który przez lekkomyś­
lność naraża na straty Skarb Państwa, 
we własnem sumieniu powinien znaleść 
surowy sad i karę we własnym rczumie, 
wskazówkę należytego postępowania.

S wiadomy.

P o lity c z n e  k o lo ry .
K to śledzi pilnie b L g  w ypadków  politycz- 

nyeh, tegu niewątpliw ie uderza ścisła  za lei-  
ność ko lorów  od polityki. Mówiąc wyraźniej: 
kon fekcja  m ęska  przestaje być kon fekcją  mę­
ską a zaczyna odgryw ać  dominującą rolę  po­
lityczną.

Poki w grę w chodziły  czerw one i czarne

koszule —  nikt się  tern nie przejm ow ał. N ikt 
i la k  tych kolorów  nie nosi. K iedy jedn ak  
przyszła m oda na koszule bronzowe, w sfe­
rach. interesujących się kon fekcją  m ęską pow ­
sta ło  pow ażne zaniepoKojenie. --- -------------------

Ludzie najdalej stojący od polityki zaczęli 
czytyw ać gazety, szu kając przedew szystkiem  
up sów rew olucyjnych w różnych krajach . 
K ażdy  m iesiąc, każdy tydzień przynosił ja ­
kąś now ą  modę.

W  Hiszpanji czy Portugalji pow stał f a ­
szystowski zw iązek „niebieskich koszul“ . E s­
k ad ra  gen. B albo zosta ła  przyw itana w sto­
licy Islandji przez oddz ia ł faszystów  w sza ­
rych koszulach.

O statecznie, każdy bezpartyjny cz łow iek  
m ógł zrezygnow ać z tych dw óch  koloru w. 
A le ten stan rzeczy trw ał bardzo krótko.

O to, ja k  doniosły pisma, pod eg idą H itle­
ra pow stał zw iązek faszystów  rosyjskich, k tó ­
rzy ze względu na białogw ardyjską ideologję, 
postanow ili nosić koszule b ia łe.

Zatem i z b ia ły ch  koszul będziem y m usie­
li zrezygnow ać. W ygodne koszule a  la  Sło­
wacki, sztywne gorsy n iepokalan ej białości 
wszystko to trzeba będzie oddać da farbiarn i.

Pozostało nam jeszcze k ilka  zaledw ie ko­
lorów : zielony [przepraszam  też już był uży­
ty, ja k o  kolor  . Witosa/, żółty, pom arań­
czowy i fioletow y. G ranatow ego radzę nie 
używ ać, z początku  przypomina czarny, a

potem  płow ieje na niebiesko.
Jeśli jed n ak  w ypadki toczyć się będą  

Z dotychczasow a szybkością, luda chw ila nas­
tąpić m oże przew rót  np. w Księstw ie  Luk- 
senbu~g. W ła d z ę  obejm ie organ izacja  pom  ,- 

rańczow ych koszul. Potem  przyjdzie  San M a­
rino —  koszule fioletow e. A n dora  — -  żółte, 
M ona co  —  beżowe. “  1

Może dojść do te^o, że w ogóle zab iakn ie  
kolorów.' Chyba,~ że wtedy w prow adzą koszu ­
le  w paski, a lbo  przeniosą politykę  ,w b a r ­
dziej intymne rejony kon fekcji m ęskiej. Po­
wiedzmy : koszule pom arańczow e, in eksp r f  
m able lila. A lbo  koszule żółte, kalesony nie­
bieskie. K om binacje takie, obok  w alorów  ar­
tystycznych, będą  m iały tę zaletę , że pozwolą 
wielu narodom  na przeprow adzen ie rew olu c­
ji w zorem  H itlera. R ew olucjoniści będą  ' się 
naw zajem  poznaw ali przy pom ocy unoszenia  
nogaw ek od spodni.

N iestety, tyle jest na świecie różnych n a ­
rodów , że i te m ożliw ości m ogą się o k a z a ć  
za  szczupłe. W ów czas pozostaną je s z c z e : k ra ­
waty, chustki do nosa, szelki i skarpetki.

~ A  gdy i to sie w yczerpie j co pozostanie 7

k

Z POLSKI.

\

KALENDARZYK.

—  Sierpień *—ż v

20 niedziela Stefana.
21 poniedz. Joanny Fr.
22 wtorek Antonina
23 środa Filipa b.
24 czwartek Bartłomieja.
25 piątek Ludwika.
26 sobota 7efiryny p.

Ś m ie r ć  W T it r e c h  ponieśli niedawno dwaj sruaen' 
ci przy wspinaniu się. na górę.

Pożary ,  w  ostatnich tygodniach za dużo poża' 
rów było w Polsce, zwłaszcza zaś w Lubtlszczyżnie

GratiODicie. W  różnych stronach Polski w czasie 
żniw przeciągały burze gradowe. W  całości o d s e te k

P. Władybór. (25

BIAŁE WIDMO.
Prawie, że nie oddychał teraz, rylko tak dziko 

i zawzięcie patrzał na ciemną postać piekielnika, 
jakby ją pragnął ubezwładnić swym wzrokiem.

Zbój stał bez ruchu dalej, bacząc uważnie, czy 
go me śledzi jakie oko.

Przyczajony J o  ziemi Stach, najmniejszym rur 
chem nie zdradził swojej obecności. Tylko serce 
kołatało mu głośniej, jakgdyoy czuł na sobie dra­
pieżne ślepia tego dwunożnego zwierzęcia.

—  Zda się, że cię te ślepia uwidziały —  lękli­
wa myśl szepnęła mu nad uchem. —  Teraz pew­
nie zawróci, by się upewnić czy to prawda . . .

—  A niech, niech ! —  syknęły w odpowiedzi 
zacięte usta Stacha. —  Jeśli zawróci, to już nie 
zdzierzę i skoczę nań jak pieron ! Niecn się raz 
stanie, co ma być !

Jednakże zbói nie wrócił, tylko stał jeszcze chwi­
lę i ruszył dalej szybkim krokiem. Noc była już

głęboka i nie miał obaw, że go tu kto napotka.
Podniecony do najwyższego stopnia Stach prze­

czekał jeszcze kęsek czasu, poczem z zdwojoną ost­
rożnością jął dalej przemykać się w ślad zbója. 
Różne myśli poczęły się snuć teraz pod czaszką, to 
by w jakiś sposób napaść wampira z tyłu i powa­
lić na ziemię . . .  To znów —  by całkiem śmiało 
wyjść na gościniec i udać podróżnego . . . przycze­
pić się do zbója, a gdy nadarzy się sposobność 
ogłuszyć go potężnym uderzenłtm między oczy . 
Wszystkie podobne myśli dopominały się natych­
miastowego wykonania, lecz równocześnie drugie 
odradzały mu pośpiech, podsuwając nadzieję, że 
się musi nadarzyć jeszcze lepsza sposobność. Z nie­
cierpliwością chłopak raz wierzył to znów wątpił 
bo któż przewidzi, jak długo pójdzie ten piekiel­
nik gościńctm ! A  nóż zboczy na jaką krętą ścież­
kę i przepadnie w zaroślach ? Taki djabeł nie 
pójdzii długo prostą drogą, lecz chyba manowca­
mi, tem bardziej, kiedy się brzask uczyni. Taka 
przeklęta morda musiałaby zwracać ludzką uwagę 
swoją wprost potworną brzydotą, a tego pewnie

zbrodniarz nie Życzy sobie wcale.
Jakoż przypuszczenia Stacha nie mijały się z praW 

dą, tylko że zbója jeszcze noc osłaniała. Dążył da' 
lej gościńcem, od czasu do czasu spoglądając za 
siebie, jednak ostrożny Stach zawsze się ukrył w* 
samą porę. Sposób tego tropienia męczył go nie' 
pomiernie, aliści nic to nie osłabiło jego wd* 
i przysięgłej pomsty. Pragnął tylko, ażeby noi 
ciągła się jak najhardziej i żeby zbrodniarz szeC 
daiej w tym kierunku, w jakim dążył dotychcza5' 
Był to ten satn gościniec, którym przyjechał Su 
z wieczora, a zatem prowadzący w jego rodzinn 
sttony.

—  Poco ten zbój tam idzie 1 —  znowu przebici 
ło przez myśl Stacha. —  Czyżby, jak opowiad* 
wywiadowca,1 przekonać się — czy żyje ta ostami 
ofiara ? Być może . . . Poaobno każdy zbrodnia1* 
ktąży zazwyczaj w pobliżu miejsca swojej zbrodn 
by przygłuszyć sumienie i zwęszyć, co się po k 
wawym Czynie dzieje . . . Czyżby i ten zatw ardzi' 
ły piekielnik teraz dopiero wybrał się na te 2* 
dy, A może również będzie chciał odwiedzić „G *1
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ZWRACAMY UWASĘ, ŻE PRENUMERATA LIM U KATOLICKIEGO

ZOSTAŁA OBUIŻONA.
zniszczenia jest bardzo mały, ale iciejs>_>jwa ludność 
została zniszczona.

P r o g r a m  n a u k i  w  I k l a s i e  g i m n a z j u m  n o w e g o  t y p u .  M in is te i  o -
światy wyaał instrukcje  dotyczące programu nauczania 
w I-e j  klasie nowego 4 - le tn iego  gimnazjum.

N a naukę re l ig j i  przeznaczono 2 g. tygodniow o, na n a ­
ukę języka polskiego 6 godz, w I-em  i 3 godz. w 2-g iem  
p ó łroczu  nauka języka łacińskiego rozpocznie  się 2-giem  
półroczu i zajmie 5 godzin tygodniowo. Na naukę n o w o ­
żytnego języka o b ecn ego  przeznaczono 6 godz. ty g o d n io ­
wo w 1-szem i 4 godziny w 2-giem półroczu,

Nauka n is to r j l  i geografj i  o D e jm ie  3 godziny ty g o d n io ­
wo. R ów n ież  po 3 godziny przeznaczono na  nau kę b io -  
logji  i m atem atyki  _  _

Za jęcia  praktyczne ob e jm ą 2 godz. gimnastyczne zaś 2 
godz. tygodniowo i 10 m in u t  co dziennie .  Na sabawy. gry 
i sporty przeznaczono 2 godz, tygodniowo,

D o  p rzedm io tó w  nadoDowiązicowych zaliczone zostały 
rysunki, muzyka i śpiew,

Wylewy. W  Małopolsce wschodniej wylewy rzek 
poczyniły w ostatnich czasach wielkie spustoszenia 
Akcja rządowa jest w toku.

Zjazd legjoniStÓW odbył się w Warszawie w dn, 
5 i 6 sierpnia Prezes Sławek wygłosił mowę o no­
wej Konstytucji, o czem piszemy osobno. Marsz. 
Piłsudski przysłał serdeczny list do legjorustów.

Bursztyny na Kurpiach, w  m ies ięczniku warszawskim „Służba 
nau ce  1 spotykamy ciekaw ą inform ac ję  p. A dam a C h ę n ik a  
o ek sp lo a ta c j i  bursztynu na K u rp iach ,  O t o  okazu je  się, 
że na K u rp iach  is tn ie ją  złoża bursztynów, k t ó r e  są przed­
łużen iem  właściwych teren ó w  bursztynowych, zna jdu ją­
cych  się w Sa m b ji  (pod K ew cem J i przechodzących przez 
Pojezierze P ruskie .  Na K u rp iach  bursztyn znajduje się 
na  ealym te ren ie  od Narwi po granicę  pruską. Z n a jdu ją  
się tam te  wszystkie odm iany bursztynu co  nad B ałtyk iem , 
poczynia jąc od ko lo ró w  jasn yc h ,  aż do zupełnie  c i e m ­
nych, O b ra b ia n ie  bursztynu załatwiało m ias to  O stro łę k a .  
Najbogatszy zb ió r  bursztynów  znajduje się w muzeum 
K u rp io w s k iem  w Nowogrodzie.

Żałować wypada, że po w ojn ie  przemysł  wydobywania 
bursztyuu upadł. Bursztyn n ie  jest  o b en ie  kopany p la n o ­
wo, ale przypadkowo. M uzeum  K u rp io w skie  w N o w o g ro ­
dzie starało się uzyskać k on ces je  od m inisterstw a skarbu 
na wyłączność eksplo atac ji  bursztynu, m ając na ten  cel  
zapewnioną p o m o c  f inansową Sprawa ta  nie weszła d o ­
tychczas na właściwe tory. . ,

Jedna, cie n a m

n o w y c h  p r e n u m e r a to r ó w .

dzisko“ , w którego lochach zamknął podstępnie 
Policję ? Może jest ciekaw, czy ,wydobyła się na 
Wolność, czy w tych dusznych podziemiach d ogo­
rywa już z głodu.

Na wspomnienie tej bezwzględności w czynach 
zbója, w duszy Stacłia rozgorzał gniew tak strasz­
ny, iz ledwie się powstrzymał aPy nie wypaść na 
gościniec i z nożem w ręce nie runąć na zbrod­
niarza. Jakby na uciszenie jego nerwów, droga pos 
cać A nusi zamajaczyła mu w źrenicach, postać 
Cudem śmierci wyrwana, a miłowana ponad życie 
Postać teraz zapewne w cichym śnie pogrążona.
A  może właśnie nie śpi, może n.epokó) płoszy jej 
^en z pod powiek, może się modli, ażeby komuś 
nie stało się nic złego.

I ta myśl zda się powstrzymała chłopaka od 
nagłego ataku, myśl —  by przez przedwczesny na- 
Pad nie popsuć całej sprawy, do której w imieniu  
dobra całej wsi i dla pomszczenia własnej krzyw- 
Jy przywiązywał tyle wagi.

Miast wiec wyskoczyć na gościniec, skulił się 
iszczę bardziej i niby czujny lis pomykał fosą za 
sylwetą potwora.

ZE ŚWIATA.
Dw aj P u la c y,  bracia Adamowicze lecieli 

przez ocean do Europy. Kolo N. Finlandji 
spad! z samolotem i odnieśli rany.

Gailfirał Balbo powrócił do Italji z eskor­
tą 23 hydroplanow, bo jeden s.ę rozbił. 
Jeden lotnik poniósł -śmierć, a dwaj zostali 
ranni.

Kara C i a l a s n a  W A h y i j i -  M oże nie wszyscy wiedzą
że w A n gl j i  do dziś dnia obow iązują  kary c ie le sn e .  W  
o s ta tn ich  czasach w skutek  wzrostu przestępności  władze 
angielskie coraz częście j  u c ieka ją  się do tego środka. Na za­
sadzie wyroku sądowego, niezależnie od kary w ięzienia ,  
przestępca zosta je osmagany bykow cem , k tó ry  w gwatze 
angielskiego świata podziemnego nosi nazwę „ k o ta  o dzie­
w ięc iu  o g o n a ch 11.

Ostatnio skazano na trzy lata więzienia i dwa­
naście uderzeń bykowcem pewnego 20-letniego 
obwiesia, który włamał się do jednego mieszkania 
w Londynie okradł lokatorów, steroryzowawszy 
ich rewolwerem. Kilka dni przedtem inny złoczyń­
ca skazany został na 20 uderzeń bykowcem na 
gołe plecy. Przy tego rodzaju karach zawsze obec­
nym jest lekarz.

„Kot o dziewięciu ogonach" stanowi postrach 
złoczyńców angielskich. Jest to kara tak ciężka, że 
wielu skazańców mdleje przed ‘otrzymaniem całej 
porcji. Wówczas leczy się ich w szpitalu i gdy 
wrócą do zdrowia, otrzymują resztę uderzeń, sto- 
stosownie do tego, na ile byli skazani.

*  x- ■z
NOWy p tC I i f i k  p s z o n ic y .  Przy pracach wykopalis­

kowych w okolicach Mohenio D or‘ natrafiono na 
ziarna pszenicy, które leżały w ziemi zakopane od 
5 tysięcy lat. Ziarna te przekazano szkole rolniczej 
w Umedpur, gdzie zostały zasiane. Obecnie odby­
ły się pierwsze zbiory tego nowego gatunku psze­
nicy. Okazało się przytem, iż gatunek ten jest ab­
solutnie nieznany i posiada znacznie większe 
właściwości odżywcze, aniżeli wszystkie uprawiane 
obecnie odmiany pszenicy.

Z teki Chochoła.
i

(ciąg dalszy)

Ledw ie sie G rzeli w głow ie m ieści 
Tyle m ądrości, rad  i troski,
Tyle ze św iata różnych wieści,
Ja k ie  do J e g o  przyszły wioski.

1 wiidzi teraz ja k  na stole,
(T a k  mu ten „G on iec1' w bił w łeb  klina) 
Źe wszystkie nędze i niedole 
T o  jeg o  w łasna była wina.

Że kiedy edni walni km iecie  
Czytali z gazet to i owo,
J a k  na szerokim, byw a św iecie,
K to ja k ą  radę p o d a ł now ą

T o on, miast z nimi J ą ś ć  w grom adzie, 
■Pił na robaka  u Pinkesa,
N a szynkwasowej wsparty ladzie  
1 tak ie robił interesa. . . .

K m iecie  radzili sobie chytrze
0  swych M ości ca  ch i n aw ozach
1 jakby  głow ę urw ać hydrze,
By plon na pełnych zwozić w ozach .

1 uradzili -— ze w spółbratki,
K iedy patrzyli na ich  pola,
. o, aż  prawili sobie gadki,
Że c a ła  przyszła s łu chać W ola .

N ie w idziął jeszcze w ca łej W oli 
N ikt takich plorww na azoc ie ,
Ni tak  pokrytej zbożem  roli,
Rzekłbyś : —  zagony w szczerem  z ło c ie !  

D ziw ią się ludzie co niem iara  
1 w zadum aniu kręcą  g łow ą,
—  W idać, że dobra była w iara  
W  ow ą podsypkę azotow ą.

—  S łu cha jcie  kumie —  pow ie G rzela  —  
Co tu odw lekał będę dalej :
Jedźm y do  M oście  u’ tą n ied .je lę!
J a k o  się r z e k ł o  pojechali.

J a k ie  w rażenie m iał 10 fabryce  
T en  nawrócony km iotek G rzela  
T o  wam  opow ie w tej rubryce 
N astępny czw artek lub n iedziela.

( C . d. n.J

Naraz dobiegło jego uszu naszczekiwanie psów
i spestrzegł wkrótce niedaleko zwarte chałupy 
wioski.

—  Gościniec prowadzi przez całą niemal wieś 
zatem będzie mu teraz trudniej przemykać się za 
zbójem —  pomyślał z żalem Stach.

Jednakże jakby na pociechę chłopaka, zbój skrę 
cił w lewo i kroczył dalej, pewnie jakąś drożyn 
wiodącą poza stodołami. Stach pośpieszył cokol 
wiek, ani na jedną chwilę nie tracąc z oczu ru 
chomej plamy swego wroga. Jak się wkrótce prze 
konał, zboj umyślnie wybrał ową ścieżynę, aby 
ominąć chaty i uniknąć spotkania czy z nocną 
strażą, czy z jakim innem niepożądanem towarzy­
stwem.

Skradanie się za zbójem było teraz dla Stacha 
rueco trudniejsze, jednakże radził sobie jak tylko 
można było, kryjąc się za wierzbami i przelatując 
chyłkiem pomiędzy opłotkami.

Po niespełna trzech kilometrach drożyna znowu 
łączyła się z gościńcem i wkrótce na jego szarej 
wsrędze ukazał się poręźny cień mordercy, a w 
zagłębieniu fosy schylona postać tropiącego go

Stacha.

O  w cień pospieszał teraz coraz bardziej, jak 
gdyby pragnął dobić do celu jeszcze przed świtem.

Niedługo wstęgę gościńca ogarnął mroczny mil­
czący las. Wałkiem wśród drzew wiodła wcale 
wygodna ścieżka, z czego zmęczony chłopak sk o ­
rzystał z prawdziwą ulgą i radością. Naieszcie 
mógł wyprostować kości i swobodniej przemykać 
się za zbójem. Chłód lasu ożeźwił go jak k ąpiel 
i natchnął dziwną mocą, pobudzającą wszystkie 
zmysły. Zbliżając się coraz bardziej ku swoim stro­
nom. czuł się pewniejszy siebie i ufniejszy w po­
wodzenie swej ryzykownej sprawy. Spieszący p o t­
wór zdawał się maleć w jego oczach, a i groza, 
jaka otaczała tę tajemniczą postać, rozwiewać śię 
jak mgła.

—  Gadzie pizeklęty. już mi teraz nie ujdziesz ! 
szepnął z dziką radością, ściskając krzepkie pięś- 
cie. —  Pójdę za tobą choćby na koniec świata, 
choćby do piekła, aż wreszcie wpadniesz w moje 
kleszcze ! A  meże ty gadzino idziesz po nowy żer ?

(C. d. n.)
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Dr. Antoni Matakiewicz,

Opodatkowanie spadków 
darowizn.

Taryfa opodatkowania spadków i darowizn, 
ustalona ustawą z 18. lipca 1924. r. Dziennik Us­
taw Rzeczypospolitej Polskiej Nr. 72 poz. 699 by­
ła odnośnie do dalszych krewnych i przy znacz­
niejszej wartości przedmiotu spadku lub darowizny 
bardzo wysoka —  tak, że spadkobierca, legatarjusz 
lub obdarowany nieraz nie byli w możności op­
łaty skarbowej mimo najlepszych chęci zaspokoić, 
co powodowało procenty zwłoki, koszta i egze­
kucje.

Taryfa wspomniana dawała się dotkliwie odczuć 
interesowanym w szczególności podczas obecnego 
kryzysu, w czasie którego dochody z nierucho­

mości są minimalne, albo żadne, nie można z do­
chodu podatku zapłacić, uzyskanie długotermino­
wego kredytu jest prawie niemożliwe, a mało kto 
chce obecnie kupować ziemię i t p.

Toteż powitać należy z uznaniem ustawę z 14. 
marca 1933 poz. 141 dz, ustaw Rz. Pol. Nr. 21 
z 29. marca 1933. r., która zmieniła niektóre prze­
pisy o opodatkowaniu spadków i darowizn, zawar­
te w poprzednich ustawach i rozporządzeniach, a 
w szczególności zniżyła bardzo znacznie dotych­
czasową taryfę opłat od spadków i darowizn, pos­
tanawiając równocześnie, że do podatku od spad­
ków i darowizn nie pobiera się 10-procentowego 
dodatku, przewidzianego w ustawie z 12. lutego 
1831. r. Dz. U. R P. Nr. 16. poz. 82.

Omawiana przezemnie nowela do ustawy o o- 
podatkowaniu spadków i darowizn wyraźnie ok­
reśla, że opodatkowaniu w myśl tej noweli pod­
lega nabycie majątku w drodze spadku, legatu, 
darowizny, oraz na mocy umowy na korzyść trze­
ciego zawarte) na wypadek śmierci, a w szczegól­
ności na podstawie ubezpieczenia.

Przytoczę kilka przykładów z omawianej usta­
wy, zmieniającej opodatkowanie spadków i daro­

wizn, która weszła w życie z dniem 1. kwietnia 
1933. r., dla objaśnienia wysokości zniżki stawek 
podatku od spadków i darowizn po 1. kwietnia 
1933 w porównaniu z taryfą, obowiązującą w 
tym względzie przed 1. kwietnia 1933.

Przed 1. kwietnia 1933 płacił małżonek spad­
kodawcy, jego syn, córka, lub wnuk od odziedzi­
czonego przez każdego z nich dziedzictwa wartoś­
ci ponad 10 do 20 tysięcy złotych 2 procent, to 
znaczy że jeśli syn ze spadku, po jego zmatłym 
©jeu pozostałego, oddziedziczył na czysto w go­
tówce kwotę 15.000 zł., lub grunt i dom wartoś­
ci 15.000 zł. już po potrąceniu długów' spadko­
wych licząc, to obowiązanym był zanłacić Skarbo­
wi Państwa tytułem podatku spadkowego 2 ° j 0 

od 15.000 złotvch, czyli 300 złotych.
Jeśli natomiast ojciec lub matka zmarli w cza­

sie po 1 kwietnia 1933 — to stona nodatkowa dla 
małżonka spadkodawcy, dzieci rodzonych i wnu­
ków wyniesie już nie 2 ° 0 , lecz tylko pół nro- 
cent, czyli odnośnie do wartości dziedzictwa lub 
zapiru na jedną głowę wypadającego w kwocie 
15.CC0 zł., to pół procent wyniesie tylko 75 zł.

S p r a w y  g o s p o d a rc z e .

Podbieranie miodu.
N ajprzyjem niejszą robutą d la pszczelarza  

oczyw iście jest podbieran ie miodu, gdyż jest 
to jakby  w ynagrodzenie za  jego trudy. A le  
i do tej czynności należy przystępow ać z roZ' 
w agą. Z aczynać ją  m ożna o godzinie ę-tej 
rano, kończyć o trzeciej po południu, przy- 
tem tylko przy pięknej, chodzby upalnej p o ­
godzie, gdyż wtedy w iększość pszczół jest na  
robocie. P odczas deszczu  czy słoty podbierać  
nie w olno, a  naw et przy za liża jącej się bu­
rzy podbieran ie należy natychm iast przerw ać, 
bo pszczoły wtedy pozostają w ulu i łatwo 
je  doprow adzić wprost do w ściekłości.

W szystkie narzędzia  należy m ieć pod ręką  
poprzednio przygotowane, a  sam ą czynność 
w ykonyw ać szybko, aby pszczół nie drażnić 
zbytnią pow olnością i grzebaniem  się. P odku­
rzać  w m iarę konieczności, lecz nie zadużo, 
aby pszczół nie dusić. Po wyjęciu plastra  
należy go w strząsnąć silnie nad ulem, aby 
pszczoły spadły do ula, a  następnie zmieść 
je skrzydełkiem . N a  m iejsce zabranego p la ­
stra w staw ić zaraz ram kę z woszczyną lub 
sztuczną w ęzą. Brać m iód tylko kryty, ponie­
w aż nieszyiy zaw iera  zbyt dużo wody, jest 
jakby  niedojrzały. Przy w szelkich czynnoś­
c ia ch  unikać gniecenia pszczół, gdyż głos 
gniecionej pszczoły m oże w yw ołać gw ałtow ­
ny a ta k  ze strony innych. Przy podbieraniu  
m iodu nie pić w ódki, poniew aż zap ach  a l ­
koholu  drażni pszczoły. Z w łaszcza nieznośny 
dla nich jest z a p a ch  końskiego potu, i d late  
go kto chodzi ko ło  koni powinien się dobrze  
umyć; najlepsze ubranie jest zwykłe z b ia łe ­
go grubego płótna sam odziałow ego. W  ogóle  
należy pam iętać, że przez zabieran ie miodu  
w yrządza  się pszczołom  bądź co bądz  krzyw­
dę, należy zatem  starannie un ikać w szystkie­
go, co je  m oże rozdrażnić.

W ytrząsanie m iodu powinno być dukon;y- 
w ane z d a lek a  od pasieki, a  nie w pobliżu, 
pon iew aż trudno się ustrzec od rozlan ia m io­
du, co łatw o sprow adza rabunek  pszczół 
obcych.

HUMOR.
SZCZĘŚLIW A  O K O LICZN O ŚĆ.

L ekarz  do pacjen ta  przed operacją  :
M uszę uprzedzić pana, że operac ja  jest 

bardzo n iebezpieczna. N a cztery wypadki, trzy 
są beznadziejne. A le pan  ma szczęście. Ostat 
nie trzy operacje nie udały mi się.
* 11 1       ■— - —
O d p o w ie d z i  R e d a k c ji.
P. Fra n c is ze k  Ż u r e k  —  Losing —  Dania, Posyła­
my każdy numer. Ma Pan rację, że ktoś 
gazetę kradnie. Zrobiliśmy zażalenie. Prosi­
my Kochanego Rodaka, hy nam zjednał 
paru prenumeratorów i napisał coś do Lu­
du, a chętnie wydrukujemy. Serdecznie 
pozdrawiamy.

Baczność! Au to m a t —  Browning
6-cio mm. wyrzucający sam 
gilzy po wystrzale strzelający 
do celu, pięknie oksydowa­
ny, płaski, zapewnia zupeł­
ne bezpiecz. osobiste, huk 
ogłuszający. Cena tylko zł. 

8.45, 2 szt. zł. 16.5C. 10-cio strzał, zł. 22. Setka 
kul zł. 3.65. Pozwolenie nie potrzebne, Wysyłamy 
za zalicz, pocztow. koszty przesyłki opłaca kupujący

Przedst. Fabr. Broni „ S T A B I L “
Warszawa Wspdlna 2. oddz. 18.13

Maturyczne i Dokształcające Kursy

„ W i e d x a “
K R A K Ó W  ul. Studencka L 14 1. p.

przygotowują na ustnych lekcjach zbiorowych 
w Krakowie oraz w drodze korespondencj zapo- 
mocą wyczerpująco i przystępnie opracowanych 
skryptów, programów i miesięcznych tematów do:
1) egzaminu dojrzałości gimnazjum
2) egz. z 6-ciu ki. gimn.
3) w zakresie 4 kl gimn.
4) do egzaminu z 7-miu klas Szkoły Powszechnej 
Wojskowi do Sierżanta włącznie i Inwalidzi otrzy­
mują zniżkę w opłatach. —  Prospekty darmo.

P i e r w s z o r z ę d n y  

zakład krawieck1*

Józefa Hajdukiewicza
w Tamowi:- ulica Urszulańska 5.

wykonuje wszelkie zamówienia w zakres 
krawiectwa wchodzące.

K i n o t e a t r  „ W A n » A “

Kraków ul. św. Gertrudy 5

„ A X E L % “  (W a rn e r B a rte r)

Początek programów w dnie powszednie o godz. 
5, 7 i 9. W  niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

K i n o t e a t r  „ U C 9E C  I A “
Kraków ul. Starowiślna 16

„DEM &iH W iELttEEBO M I A S T A "
(Wjrttne G i b s o n  i E. L o v e )

Początek programów w dnie oowszednie o godz. 
5, 7 i 9. W  niedzielę i święta o godz. 3 popoł.

Pten w Polsce rocznie 7 zł. kwart. T75 zł. 
w Ameryce na cały rok 2 doi. W e Francji 
3C fr. w Danji 10 kor. w Czechosłowacji 40 kor.

Redaktor odpowiedzialny

Leon Czernek
C e n y  o g ł o s z e ń  a 1 str. 450 zł., pół str.  250 sł, 
i 4 str. 150 zł, ósem ka str. 75 zł, szesnastka str. 50 zł. 
D rob ne n iew ięce j  niż 2 wiersze 3 zł. W  tek śc ie  i przed 
tek s tem  2 razy drożej.  O d  w ie lo k ro t ,  ogłoszeń dajemy 
znaczny rabat. K o n to  czekow e P, K. O .  wNb 400.600
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